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FRYDERYK CHOPIN.
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Żelazowa Wola.
Najpiękniejszą kartą w twórczości Fryderyka 

Chopina są niewątpliwie jego przecudne mazurki: 
zamknął w nich mistrz jak gdyby całość mazo­
wieckiego krajobrazu i ludowej pieśni. W dziwny 
sposób łączą one melancholję równiny z krewkim 
temperamentem mazurskiego tańca, a przy subtel­
ności wielkiego kompozytora, mieszczą w sobie 
przedziwną prostotę ludową.

Tak odczuć i oddać w muzyce słyszane i wi­
dziane rzeczy może tylko prawdziwy genjusz, któ­
ry musiał wczuć się w otaczającą przyrodę i zżyć 
się z jej ludem.

W spuściźnie kompozytorskiej Chopina nie 
ma ani kujawiaków, ani krakowiaków, a mazur­
ków zostało bardzo dużo. Przypisać to należy 
temu, że mistrz urodził się i spędził dziecięctwo 
na Mazowszu, a mianowicie w Żelazowej Woli 
pod Sochaczewem. Otaczały jego kolebkę smę­
tne równiny, po których niósł wiatr szumy z Kam­
pinoskiej puszczy, szemrała błękitna wstęga Utra­
ty, toczącej swe fale ku Bzurze, a w uszach dźwię­
czały mu wesołe piosenki chłopaków i dziewcząt 
wiejskich, wracających z pól, lub wesoło hasają­
cych w niedzielne popołudnie.

Dzięki wspomnieniom o Chopinie, Żelazowa 
Wola jest celem częstych wycieczek, pragnących 
poznać miejsce urodzenia sławnego muzyka.

Taką wycieczkę i ja też odbyłem, a wspo­
mnienie o niej zostanie mi na zawsze w pamięci.

W piękny jesienny poranek z kaliskiego dwor­
ca w Warszawie wyruszyła wycieczka Polskiego 
Towarzystwa Krajoznawczego, mając do swej dy­
spozycji trzy wagony. Prawie wszyscy wyciecz­
kowicze byli to dobrzy znajomi z zebrań i wy-

Oficynka w której się urodził Fryderyk Chopin.

Utrata.

cieczek Towarzystwa. To też nie było tu szty- 
wnego przymusu; panowała ogólna wesołość, 
grzmiały pełne życia piosenki jak „Przepióreczka • 
„Poszedł Jacek na jarmarcek", „Niedaleko od Kra­
kowa" i wiele innych, niczem nie przypominają" 
cych twórczości Chopina. Z godnością i powoi" 
nie toczył się pociąg kaliski przez zieloną równi" 
nę mazowiecką, minął Ożarów, Płochocin, aż po 
prawej stronie toru zaczerwieniły się dachy Bło- 
nia z jego starożytnym kościołem i ratuszem.

Zaczęto zaglądać do koszyczków i paczek, 
częstowano się wzajemnie zapasami, a paru arna" 
torów herbaty omal nie zostało na stacji w Bło­
niu. W dalszym biegu minęliśmy Teresin, a za 
nim przewodnik wycieczki zaczął nawoływać do 
pakowania rzeczy, gdyż za chwilę mieliśmy opus* 
cić wagony. Kilka szarpnięć i pociąg zatoczył 
się przed dworzec w Sochaczewie. Nastąpił nie* 
opisany zamęt: nawoływano się, szukano; słychac 
było wołania: „Broniu"!... „Proszę mamy"!--. 
„Gdzie pan Kazimierz"?... „Halinko, śpiesz-że 
się"!... „Mój Boże, gdzie moja parasolka?"... „Wi- 
działem jak pies ją zjadł"!... „A serdelki zabrane 
z wagonu"?... „Dobryś, zapomniałam czekola­
dek"!... Nad całym tym hałasem zapanował je­
dnak głos trąbki przewodnika i jego komenda: 
„Proszę składać paczki na wóz, którym pojadą 
starsze panie, a reszta marsz w drogę!"

Ale „starszych pań" wcale nie było, wszyst­
kie bowiem ruszyły żwawo z całą wycieczką» 
Pierwszy postój wypadł naturalnie w herbaciarni, 
gdzie było na sto dwadzieścia osób, sześć szkla­
nek, cztery łyżeczki i jedenaście spodków. Nic 
też dziwnego, że śniadanie trwało bardzo długo. 
Wreszcie cały ten pochód ruszył ku zdumieniu 
miejscowych mieszkańców, przez rynek do Cho- 
dakowa i Żelazowej Woli. Raźno na czele wy-
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Park nad Utratą.

pęczki sz|a siwa, jak gołąb, staruszka-nauczyciel- 
a» otoczona wesołem gronem dziewcząt. Nie 

Wszyscy jednak mieli tyle wytrwałości i energji, 
^Pochód rozciągnął się prawie na wiorstę, jak 
, §l, różnobarwny wąż, sunący przez żółtawe 
Scierniska.
1 Była to prawdziwie piękna jesienna niedzie- 

’ cała natura obchodziła uroczyste święto: nie
P ynęły pO błękicie nieba chmury, nie było powie- 

wiatru, jedynie tylko pożółkłe liście spadały
2 drzew i cicho bez szelestu kładły się złote-

Pumami na piaszczystej drodze.
, Po lewej stronie drogi sinym kręgiem zamy- 
a*a horyzont puszcza Kampinoska. Pomimo, że 

°dległość Żelazowej Woli od Sochaczewa wynosi 
°k°ło sześciu wiorst, droga zbiegła nam bardzo 
Szybko i aniśmy się spostrzegli, jak wycieczka sta- 
nęła przed bramą dworu w Żelazowej Woli.

Za bramą rozciągał się dziedziniec, mający 
prawej stronie dwór, a po lewej niepozorną 

°ftcynkę; pomiędzy zaś niemi, otoczony wieńcem 
^azałych kasztanów, wznosił się obelisk, ozdo- 

*°ny medaljonem Chopina i ogrodzony żelazną 
Estradą.

Rzecz naturalna, że cała wycieczka zgroma- 
. z*ła się właśnie dokoła pomnika, a na kamienne 

schodki wszedł przewodnik wycieczki i w krót- 
lch słowach uczcił pamięć wielkiego genjusza 

ïïar°du. Dalej usłyszeliśmy zwięzły życiorys Cho> 
Pjha: ojciec mistrza, Mikołaj Chopin, był nauczy- 
C1dem języka francuskiego w domu hr. Skarbka 
J9 Żelazowej Woli. Tutaj ożenił się z kuzynką 
rabiny, Justyną Krzyżanowską i młoda para za- 

^cszkała oficynkę naprzeciwko dworu. Tam dnia 
lutego 1810 r. przyszło na świat dziecię, ma- 

l^Ce sławą otoczyć imię polskie. Podobno, gdy 

dzieciątko to po raz pierwszy ujrzało światło 
dzienne, przed hrabskim gankiem grała wiejska 
kapela; proszono dziedzica na chłopskie wesele. 
Ta ludowa muzyka była jak gdyby przepowiednią 
wielkiej twórczości dziecięcia.

Mały Chopin, pierwsze lata swego życia spę­
dził w Żelazowej Woli, zanim rodzice jego prze­
nieśli się do Warszawy. O życiu i twórczości 
Chopina mieliśmy usłyszeć później.

Po tych wstępnych objaśnieniach ze czcią 
spoglądaliśmy na to maleńkie mieszkanko w ma­
zowieckiej oficynie, skąd błysnęło światło sztuki 
na całą kulę ziemską. Potem przechodziliśmy 
przez te same szpalery, po których biegał mały 
„Szopę“, jak siebie żartem nazywał w dzieciń­
stwie.

Staliśmy w zadumie nad brzegiem Utraty 
szemrzącej odwieczną swą pieśń, wreszcie pod 
wysmukłym świerkiem kładliśmy swe podpisy 
w księdze pamiątkowej przyniesionej ze dworu.

Orszak zwiększył się, ponieważ przybyła wy­
cieczka z Łowicza i teraz w liczniejszym komple­
cie ruszyliśmy tą samą piękną drogą, ale kieru­
jąc się do Trojanowa.

Urocza ta miejscowość leży przy ujciu Utra­
ty do Bzury. Dwór trojanowski, położony wśród 
wspaniałego parku nad rzeczułką, zachwycił całą 
wycieczkę, ale największe i najprzyjemniejsze wra­
żenie uczyniły dwa wielkie kosze przepysznych 
owoców, wystawione dla wycieczki przez gościn­
nego gospodarza. Owoce te jednak miały jedną 
wadę: podczas ataku połączonych oddziałów war­
szawskiego i łowickiego, topniały prędzej od śnie­
gu. Ale oprócz fizycznej czekała nas i strawa 
duchowa, bo na zaimprowizowanej z kucharskiego 
stołu estradzie stanął dyr. Opieński i wygłosił

Pomnik Chopina.
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śliczny odczyt o życiu i twórczości Fryderyka 
Chopina.

Gdy rodzice Fryderyka przenieśli się z Że- 
. Jazowej Woli do Warszawy, Mikołaj Chopin po­

czątkowo był nauczycielem języka i literatury 
francuskiej w nowopowstałem liceum, a potem 
otrzymał posadę w szkole artylerji i inżynierji; 
mały „Fryc" pod światłym kierunkiem Wojciecha 
Żywnego kształcił się dalej w muzyce. Niepo­
spolite jego zdolności zwróciły na niego uwagę 
całej stolicy i wkrótce stał się on ulubieńcem 
wszystkich arystokratycznych salonów warszaw­
skich.

W roku 1818 Chopin, jako ośmioletnie dzie­
cko, po raz pierwszy wystąpił z własnym koncer­
tem na cel dobroczynny.

Po koncercie, który sprawił ogromne wraże­
nie, pisma z zapałem ogłosiły jego talent, czy­
stość gry i śmiałość z jaką pokonywał największe 
trudności techniczne.

Pomimo, że oddał się duszą i ciałem muzy­
ce, nie zaniedbywał jednak i ogólnego wykształ­
cenia. W 1823 r. wstąpił do liceum, które chlu­
bnie ukończył w 1826 r. i zaraz zapisał się w po­
czet uczniów konserwatorjum. Tu, nie zważając 
na żadne suche formułki, sam z siebie tworzył 
najcudniejsze swe kompozycje.

Wróżono mu świetną przyszłość.
Wkrótce Chopin wyjechał zagranicę w swoją 

pierwszą podróż artystyczną.
Grał w Wiedniu i w Pradze Czeskiej, czaru­

jąc słuchaczy swą niebiańską muzyką.
Gazety nie miały słów, aby wyrazić swój 

zachwyt i uwielbienie dla jego wielkiego talentu.
Zaledwie powrócił do Warszawy, już zaczął 

myśleć o drugiej podróży i pożegnawszy warsza­
wian koncertem w Teatrze Wielkim, dnia 2 listo­
pada 1830 r. opuścił ojczyznę, której nie sądzo­
no mu było więcej ujrzeć.

Przyjaciele, żegnając go, podarowali mu ku­
bek srebrny z ziemią ojczystą, aby przypominała 
mu Polskę i osładzała ciężkie chwile rozłąki.

Zagranicą genjusz Chopina rósł i potężniał, 
coraz szersze zataczał kręgi. Mistrz pisał co raz 
to nowe utwory, powstawały wtedy jego sławne 
nokturny, słynne preludja, powstał ów nieśmier­
telny pełen powagi i głębokiego smutku „Marsz 
żałobny", a pod wpływem tęsknoty za Polską, 
za Mazowszem pisał swe cudne mazurki.

W czasie najwyższego rozkwitu jego twór­
czości, męcząca choroba piersiowa trapiła go bez­
ustannie, aż powaliła na łoże śmierci, tę słabą

Nr 42^ 

fizycznie choć potężną duchowo istotę i w dni^ 
17 października 1749 r. zamknęły się na zawsze 
te marzące pełne słodyczy oczy.

Miłujące ojczyżhę serce Chopina przewiezio­
ne zostało do serca kraju, Warszawy i w alaba- 
strowej urnie zamurowane w filar Świętokrzyskie' 
go kościoła, a zwłoki na obcej spoczęły ziemi» 
na paryskim cmentarzu Père-Lachaise. Tam pod 
skromnym pomnikiem spoczywać będą do chwili, 
w której wola narodu z należnym hołdem, prze­
niesie je na Wawelskie wzgórze między swoje 
bohatery.

Chylące się ku zachodowi słońce oświetlało 
tylko szczyty drzew w Trojanowie, gdy rozległy 
się trąbki przewodników, nawołujące wycieczkę do 
powrotu. Z żalem żegnano gościnny dwór i sta­
re drzewa parku, i bystrą rzeczkę i znów długi 
wąż wycieczki skierował się w stronę Sochaczewa. 
Żegnani przez nas łowiczanie, zasiedli swoje dra' 
biniaste wozy, które wartko potoczyły się ku Ło­
wiczowi, ginąc wkrótce w tumanach kurzu, nawet 
powiewających białych chustek już nie było wi­
dać. Na nas zaś czekały na stacji nasze wago­
ny, zaczęła się bieganina przy wsiadaniu, jeszcze 
chwila... i pociąg ruszył, wioząc wycieczkę ku sta­
rej stolicy.

Skończył się piękny dzień wycieczkowy, lecz 
do dziś nie skończyły się wspomnienia o nim, bo 
nieraz pamięć wybiega do tych parków, których 
stopy obmywa Utrata, szemrząca pieśń chwały 
jednego z wielkich synów Polski.

Kazimierz Rydzewski.

O. CONAN DOYLE.

ZAGINIONY ŚWIAT
OPOWIEŚĆ O ZDUMIEWAJĄCYCH PRZYGODACH 
PROFESORA JERZEGO CHALLENGERA, LORDA 
JOHNA ROXTONA, PROFESORA SUMMERLEE 
I PANA EDWARDA MALONA, CZŁONKA REDAKCYI 

„GAZETY CODZIENNEJ“.
c. d. PRZEKŁ. Z ANG. M. G.

— Sądzę, że jednak można trochę liczyć na 
mojego przyjaciela — odrzekł lord Roxton, głasz- 
cząc swój karabin.

Summerlee podniósł głowę.
— Pst! — szepnął. — Coś słychać?...
W głębokiej ciszy, rozległo się ciężkie re­

gularne stąpanie. Kroki jakiegoś zwierzęcia, stą­
panie łap ciężkich, lecz; miękkich, stawianych 
ostrożnie na ziemi. Przesunęło się to zwolna
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^a°koło naszej zagrody i przystanęło przy wej- 
Sciu. Słychać było świszczący odgłos, podnoszą­
cy się i cichnący oddech zwierzęcia. Tylko sła- 
e» z kolczastych gałęzi ogrodzenie oddzielało nas 

°d tego straszydła...
Chwyciliśmy wszyscy za strzelby, a lord Rox~ 

n wysunąwszy mały pęczek gałęzi, zrobił otwór 
w Płocie.

Jerzego! — szepnął. Zdaje

i ja go zobaczyłem!

Jakiś kształt przy- 
Nie większy od ko-

** Na świętego 
S1Ç> że go widać!

r

spojrzałem w otwór.
Schyliłem się i przez ramię lorda Roxtona 

^Pojrzałem w otwór. Tak, i ja go zobaczyłem! 
głębokim cieniu drzewa, stał jeszcze głębszy 

Cleih czarny, niewyraźny. 
CZaJ°ny, groźny i potężny 
nia> lecz o cielsku potężnem i rozrosłem. Sy- 
Cz3cy oddech, regularny i pełny jak oddech pa- 
r°Wej maszyny, zdradzał silną budowę. Raz, gdym 

poruszył, zdawało mi się, że widzę blask 
w°jga strasznych, zielonawych ślepiów... A po- 

usłyszeliśmy niewyraźny szelest, jakby zwie- 
rzÇ Pełzało przed siebie...

Myślę, że gotuje się do skoku! —sze- 
Pfiąłem, kładąc palec na cynglu karabina.

— Nie strzelaj! nie strzelaj! — szepnął lord 
v°xton. — Odgłos strzału w ciszy nocnej, rozej- 
zie się na milę w około. Zatrzymaj to na osta- 

ratunek...
Jeśli przeprawi się przez to ogrodzenie, 

z§lniemy! — powiedział Summerlee, śmiejąc się 
nerwowo.

Nie! nie pozwolimy mu na to! — zawo- 
ał lord Roxton. — Wstrzymajcie się od strzału 

najdłużej... Może znajdę na niego inny spo­
sób

Trudno wyobrazić sobie czyn odważniejszy. 
ł-°rd Roxton nachylił się nad ogniskiem, pochwy­
cił płonącą gałęź i w mgnieniu oka wysunął się 
°tworem przez siebie zrobionym w ogrodzeniu... 
y°twór rzucił się z groźnem chrapnięciem... Ale 
Ord Roxton nie wahając się ani chwili, posko- 

Czył ku niemu zwinnie i lekko, i cisnął płonącą 
głownię prosto w łeb zwierzęcia...

Przez jedno mgnienie mignęła mu okropna 
*^aska, podobna do łba olbrzymiej ropuchy; po- 
Kryta guzami i wrzodami skóra i wielka, szeroka 
Paszcza, umazana świeżą krwią...

Zatrzeszczały gałęzie w zaroślach i straszny 
gość uciekł...

Pewny byłem, że ulęknie się ognia — po- 
Wledział, śmiejąc się lord Roxton, gdy powró- 
C1Wszy przez otwór, rzucił głownię w ognisko.

— Nie powinieneś był pan narażać się na 
takie niebezpieczeństwo! — zawołaliśmy jedno­
myślnie.

— Nie było innego sposobu. Gdyby wpadł 
między nas, bylibyśmy się pozabijali strzelając do 
niego... A gdybyśmy byli strzelali przez gałęzie 
i tylko zranili go, przeskoczyłby niezawodnie przez 
ogrodzenie... Uważam, że wydobyliśmy się z bie­
dy małym kosztem... Ale co to było?

Uczeni spojrzeli na siebie z wyraźnem wa­
haniem.

— Co do mnie, nie potrafiłbym nazwać te­
go zwierzęcia — odrzekł Summerlee, zapalając 
fajkę u ogniska.

— Mówiąc to, dajesz pan dowód wielkiego 
naukowego taktu — odezwał się Challenger. — 
I ja sam nie mogę powiedzieć nic, prócz ogólni­
kowego określenia, że prawdopodobnie dzisiejszej 
nocy, spotkaliśmy się z jakąś odmianą mięsożer­
nego „dinosaurusa“. Wyrażałem już poprzednio 
przypuszczenie, że tego rodzaju stworzenia istnie­
ją na tern płaskowzgórzu.

— Mnie zaś przychodzi na myśl — zauwa­
żył Summerlee, że różne przedhistoryczne zwie­
rzęta zaginęły, nie pozostawiając żadnych śladów. 
Byłoby to wielką śmiałością przypuszczać, że po­
trafimy nazwać wszystkie te, jakie tu możemy 
spotkać.

— Niezawodnie, możemy tylko określić je 
ogólnikowo. Może jutro jaki ślad ułatwi nam 
sprawdzenie tożsamości tego zwierzęcia. A tym­
czasem możemy się zdrzemnąć...

— Ale nie bez straży — zastrzegł lord Rox­
ton stanowczo. — Nie można narażać się lekko­
myślnie w takich okolicznościach. Każdy z nas 
będzie trzymał straż kolejno przez dwie godziny.

— W takim razie ja zacznę wartować, bo 
chcę skończyć zaczętą fajkę — zaproponował pro­
fesor Summerlee.

I od tej chwili nigdy już nie spaliśmy bez 
postawienia straży.

Dowiedzieliśmy się rankiem jaki był powód 
ohydnych wrzasków, które nas pobudziły w nocy. 
Polanka iguanodonów stała się widownią straszli­
wej rzezi. Widząc wielkie kałuże krwi i olbrzy­
mie strzępy mięsa porozrzucane na wszystkie 
strony na zielonej murawie, wyobraziliśmy sobie, 
pod pierwszem wrażeniem, że padło tam dużo 
ofiar, lecz po bliższem zbadaniu okazało się, że 
są to szczątki jednego tylko z tych niezgrabnych 
potworów, rozszarpanego przez zwierzę może nie 
większe, lecz o wiele od niego drapieżniejsze,
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Obaj profesorowie zasiedli, zatapiając się 
w rozprawach, oglądając każdy strzęp mięsa ze 
śladami krwiożerczych zębów i ogromnych pa­
zurów.

— Z wydaniem sądu musimy jeszcze pocze­
kać — przemówił profesor Challenger, trzymając 
na kolanach ogromny płat białawego mięsa.—Nie­
które wskazówki przemawiają za obecnością ty­
grysa o szablowych zębach, jakiego ślady znaj­
dujemy w wykopaliskach naszych jaskiń, lecz 
stworzenie, które się nam ukazało dziś w nocy, 
bez żadnej wątpliwości większe jest i należy ra­
czej do gromady gadów. Ja osobiście przypusz­
czałbym, że to „allosaurus".

— Albo „megalosaurus“—dodał Summerlee.
— Właśnie. Można przypuszczać, że to jaka 

odmiana mięsożernego „dinosaurusa“. Spotyka 
się wśród nich rozmaite odmiany; zwierzęta naj­
okropniejsze, jakie kiedykolwiek były plagą dla 
ziemi a skarbem dla muzeów...

Roześmiał się szeroko i głośno z własnego 
dowcipu, bo choć nie miał zmysłu humorystycz­
nego, jednak najmniejszy żart, jaki mu się udało 
stworzyć, pobudzał go do gwałtownych wybuchów 
śmiechu.

— Im mniej hałasu, tern lepiej — wyrzekł 
krótko lord Roxton. — Nie wiemy kto, lub co 
może być w pobliżu... A jeżeli temu jegomości 
przyjdzie do głowy wrócić tu, i porwać którego 
z nas na śniadanie, nie będziemy wtedy mieli 
ochoty do śmiechu. Ale co to jest ta plama na 
skórze iguanodona?

Na ciemnej, łuskami pokrytej, łupkowego ko­
loru skórze, w okolicy łopatki, odznaczała się 
okrągła plama czegoś podobnego do asfaltu. Nikt 
z nas nie mógł odgadnąć co to być może, choć 
Summerlee utrzymywał, że to samo zauważył na 
jednym z młodych iguanodonów, które widzieli­
śmy przed dwoma dniami.

Challenger nie odzywał się, siedząc napuszo­
ny i zadąsany, z miną taką, jakgdyby mógł wy­
jaśnić tę zagadkę, gdyby tylko zechciał. Osta­
tecznie lord Roxton zwrócił się do niego z za­
pytaniem:

— Jeżeli milord pozwala mi łaskawie otwo­
rzyć usta, będę szczęśliwy wyrażając moje zda­
nie — wyrzekł z przesadną ironją.— Nie jestem 
przyzwyczajony by mnie upominano w sposób ja­
kiego milord używa. I nie wiedziałem, że trzeba 
prosić o pozwolenie, chcąc się roześmiać z nie­
winnego żartu...

Dopiero po uroczystem przeproszeniu, drażli­

wy profesor raczył się uspokoić i usadowiwszy 
się na pniu przewróconego drzewa, wygłosił wy* 
kład jakby w obecności uczniów...

— Co do tej plamy, skłaniam się do zda* 
nia mego przyjaciela i kolegi, profesora Suną* 
merlee, że jest to ślad asfaltu. Ponieważ to pła' 
skowzgórze ma charakter wulkaniczny, a asfalt 
pozostaje w związku z siłami plutonicznemi; przy* 
puszczam, że istnieje on tu w stanie płynny^ 
i że te zwierzęta mogą się z nim stykać. Ale 
nierównie ciekawsze jest zagadnienie odnosząc6 
się do mięsożernego potwora, którego ślady widzimy 
na tej polance. Wiemy już, że całe płaskowzgó" 
rze ma rozległość zaledwie przeciętnego angid* 
skiego hrabstwa. Na tej ograniczonej przestrze* 
ni, żyje pewna liczba stworzeń zaginionych ju^ 
na całej kuli ziemskiej, i żyje od niezliczonych 
wieków.
d. c. n.

TĘSKNOTA.

„O, córko moja! czemuś tak blada?
Czemu drżą ust twych korale,

I tęskność dziwna od ciebie pada
Wzrok biegnie w przestwór hen... w dale?
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I takaś smutna jedyne dziecię, 
Dłoń ciśnie serce bijące...

Tyś tu szczęśliwą winna być przecie:
Wkrąg ciebie piękno i słońce,

I cudnych kwiatów liście srebrzone, 
Co w okno cisną się, kłonią.

Jakby ci chciały uwić koronę, 
Ukoić, uśpić swą wonią?...

»Ojcze mój! ojcze! czy słyszysz w dali
Dzwon, jakby z wieży kościoła, 

Co jękiem serca skarży się, żali?...
Ojcze! to kraj nasz tak woła!

Słyszysz jeziora fale szumiące?
Słyszysz, jak śpiewa zbóż niwa?

Ach! tutaj woda, niebo i słońce 
Wszystko do kraju nas wzywa.

O! tam... z nad łąki znów śpiew dolata
I głosy płyną wieśniacze...

Ach! to tak woła ojczysta chata, 
To dusza moja tak płacze. 

Ojcze! porzućmy stropy złocone
Wyniosłych komnat zamczyska, 

Porzućmy obcą, choć piękną stronę, 
Choć czarem wabi, połyska.

1 wróćmy w ciche, rodzinne progi,
Gdzie promień słońca mniej złoty, 

Gdzie lud smutniejszy i kraj ubogi,
Bo ja tu ginę z tęsknoty!... 

A dusza moja, jak ptak więziony
Do Ziemi Ojców się zrywa..- 

Powróćmy żywo na swe zagony
Tam tylko będę szczęśliwa!...

Tam serce moje się uspokoi,
Ofiary spełni się czasza 

Tam bliżej braci własnych podwoi,
Tam dola czarna, lecz nasza!...

Stefanja Ottowa.

ORLĄTKO.
Dnia 20 marca 1811 r. hucznie rozbrzmie- chwile, kiedy po trudach polityki i ciężarze ko­

nały działa, bny dzwony, oznajmiając mieszkań­
com Paryża i całej Francji, radosną wiadomość 
Narodzin syna wielkiego Napoleona.

Niezwyciężonemu dotąd mocarzowi, przed 
którym cała niemal Europa drżała, szczęśliwemu 
człowiekowi, który własną tylko pracą i talentem 
2 nizkiego wyrósłszy stanu, wzbił się na najwyż-

rony, mógł się na godzinę stać zwykłym, kocha­
jącym ojcem i jak wszyscy ojcowie bawić się 
swobodnie z maleństwem.

Najulubieńszą zabawą Napoleonka było usta­
wianie żołnierzy; to też ojciec rad, że w synu 
jego, tak wcześnie przejawia się krew żołnierska, 
ustawiał mu dwa wojska, prowadził na siebie, 

Szy szczebel dosto­
jeństw ludzkich, 
brakło do zupełne- 

szczęścia następ­
cy tronu, dziedzica 
w*elkiej, choć krwa­
wej sławy, brakło 
3yna.

1 teraz oto cel je- 
został dopięty, 

marzenie spełnione, 
gdyż przyszło na 
świat upragnione 
dziecię, któremu na 
chrzcie dano imio­

Napoleon I z synem.

zaprawiając tym 
sposobem niemal 
od kolebki do wo­
jennego rzemiosła.

Ale nadszedł ów 
przełomowy rok 
dwunasty (1812), a 
za nim wynikłe klę­
ski. Runął kolos, 
upadła sława „nie­
zwyciężonego“, a 
więc i szczęście. 
Ludzie, którzy do­
tąd byli jego naj­
wierniejszymi sługa­

na: Napoleon, Fran­
ciszek, Józef, Karol, a ponadto utytułowano „Kró­
lem Rzymu“.

Krótkie były dni szczęścia młodego „orlątka“, 
jak powszechnie nazywano cesarskiego potomka, 
gdyż trwały zaledwie lat parę.

W uroczem Fontaineblau, pod okiem obojga 
rodziców, chował się młodziutki Napoleonek. 
Dla groźnego jego ojca były to najrozkoszniejsze

mi, przyjaciółmi, za­
sypywali go pochlebstwami, którzy w dniach chwa­
ły wynosili go pod niebiosy — teraz widząc ce­
sarza osłabionego, najhaniebniej w świecie go 
zdradzili i pozbawili tronu.

Kiedy Napoleona doszła wiadomość, o zdra­
dzie senatu i jego detronizacji, postanowił ábdy- 
kować na rzecz syna. Wysłał wtedy w charakte­
rze pełnomocników do mocarstw zdradzieckiego 
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związku, ks. Vicency, księcia Moskwy i księcia 
Torentu, by rozpocząć układy.

Napoleon, posiadający pięćdziesiąt tysięcy 
wojska mógł jeszcze narzucić związkowej koalicji 
władzę królewską swego syna. Ale nowa zdrada 
ks. Raguzy, zmusiła Napoleona do abdykacji zu­
pełnej.

Dnia 11 kwietnia 1814 r. zrzekł się on tro­
nu Francji i Włoch za siebie i swych następców, 
dostając w zamian za swe rozległe państwo, się­
gające aż po Bałtyk, małą wyspę Elbę.

Widząc, że synowi nie może zapewnić na­
stępstwa, sprowadził go wraz z matką, Marją Lud­
wiką, do Schönbrun, rezydencji cesarzów Austrji 
pod Wiedniem.

Uwięziony wszakże na ciasnej wyspie orzeł, 
zdołał wyrwać się ze swej klatki i znowu stoczył 
bój pod Waterloo.

Po tej ostatecznej klęsce, Napoleon abdyko" 
wał na rzecz syna i dnia 22 czerwca 1815 r. pro* 
klamował go cesarzem, pod imieniem Napoleona 
11-go, sam zaś niezadługo został zesłany na wy* 
spę świętej Heleny, gdzie już pozostał więźniem 
do końca swego, niedługiego zresztą życia.

Tymczasem młode „orlątko" wychowywało 
się na dworze swego dziadka, cesarza austrjac* 
kiego Franciszka, który nawet kochał to dziecię, 
ale kochał po swojemu, mając na pierwszym pla* 
nie stłumienie w nim i zgaszenie ducha francus­
kiego. D. c. n.

Jak Janek i Maryla spędzili wakacje.
— Z przyjemnością. U nas tak wszystko ro­

bi się czyściutko i hygjenicznie, że wizyta panów 
wcale mnie nie krępuje. Proszę za mną. Tutaj 
pieczemy ciemny żytni chleb.

Właśnie piekarczyk wsypał z kosza do ogrom­
nej kadzi żytnią mąkę. Następnie wziął koszy­
czek, w którem znajdowało się stare ciasto i po­
kruszywszy je palcami, posypał po mące, dodał 
kilka garści soli; w czasie tego, dziewczyna roz­
biła kilka jaj, białka rozpuściła gorącą wodą i wla­
ła na mąkę. Teraz piekarczyk tak przygotowaną 
mąkę zaczął silnemi rękami gnieść na ciasto.

Marylka, która każdy jego ruch bacznie śle­
dziła, nachyliła się wujkowi Olkowi do ucha:

— Mój wuju, złocisty, czemu on to stare 
ciasto wrzucił do mąki? To przecież nie po­
winno być!

— Inaczej nie upiekłby chleba. Jest to wi­
dzisz, moja mała, tak zwany dokwas. Ciasto to 
skutkiem fermentacji skwaśniało i ma za zadanie 
wywołać fermentację w nowem cieście. Pod wpły­
wem tej fermentacji ciasto rośnie. Fermentacja 
ta nadaje pieczywu delikatny smak, przyczynia 
się do wydzielenia z ciasta gazów; ale piekarz 
bacznie musi uważać, aby tę fermentację prze­
rwać we właściwym czasie, gdyż inaczej chleb 
byłby zanadto kwaśny.

— A czy ciasto samo nie skwaśniałoby, gdy­
by je tak pozostawiono?

— Z pewnością, ale trwałoby to bardzo 
długo!

— Czy pan prędko będzie wsadzał ciasto do 
pieca? — zwróciła się Emilka do czeladnika.

— O nie! Ładnieby chleb wyglądał, gdy­
bym takie ciasto do pieca wsadził! — roześmiał 
się chłopak.

— Chodźmy dalej, zobaczy panienka ciasto 
już gotowe.

Zwrócono się w inną stronę i tu ujrzano in­
nego piekarczyka, który brał ciasto w ręce, ura­
biał kule i ciskał na wagę,

— Dla czego pan waży ciasto?
— Aby chleby były jednakowe! Te które 

robię obecnie, mają ważyć po 2 funty.
— A ja widzę na wadze więcej niż dwa funty.
— Naturalnie. Po wypieczeniu ciasto trasi 

na wadze; aby otrzymać funt chleba potrzeba 
ciasta około 1 funt i 4 łuty.

— A czy chleb waży się przy kupowaniu?
— Naturalnie. Dawniej sam cech przestrze­

gał bacznie, aby kupujący dostawali chleb o prze­
pisanej wadze. Było kilku piekarzy wybranych 
z cechu, zaprzysiężonych i ci kontrolowali czy 
chleb posiada należytą wagę. Jeżeli przekonano 
się, że nie, to za karę nie wolno było piekarzo­
wi przez parę tygodni wypiekać chleba!

— Niestety, dobre te czasy dla kupujących 
minęły bezpowrotnie! — westchnął komicznie wuj 
Olek.

— Nie ma pan inżynier czego tak dalece 
żałować — wtrącił się do rozmowy czeladnik. — 
Cechy miały dobre, ale miały i złe strony i chwa­
ła Bogu, że już minęły, a z nimi i niewola! Sły­
szałem, że w r. 1453 wydano ustawę, która pie­
karczyków czyniła wprost niewolnikami majstrów, 
c. d. n. Józef Ciembroniewicz.
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Z TR1POLITANJI.
WRAŻENIA PODRÓŻNIKA.

Prawdziwy żołnierz, arab posiada spokój 
duszy, posiada pewność, która wydaje mi się tak 
m°cną i niewzuszoną, że tylko z wiarę religijną 
rri°że iść w zawody.

Włosi bardzo liczyli na łatwość podbicia Tri- 
P°litanji. Dziś przekonali się z jakim mozołem 
^uszę zdobywać każdy kawałek ziemi. Enver- 
beJ umie utrudniać im każde poruszenie.

KU GRANICY EGIPSKIEJ W PUSTYNIĘ.

Tego samego ranka, gdy żegnałem oficerów 
Greckich, arabowie przynieśli z nocnej wyprawy 
200 metrów drutu telegraficznego, 7 słupów i kil- 

izolatorów.
O godzinie trzeciej wyjechałem w towarzy­

stwie muzułmanów. W dwie godziny później by­
liśmy już u Studzien Mehri. Karawana moja poi 
wielbłądy, nabiera w saki wodę. Lecz w tej chwili 
Przybiegło kilku arabów i wrzeszczę:

— Zatrzymajcie się! Nie brać wody! Ta 
Woda należy do nas!

Zaczyna się „dysputa“ i strzały. Staram się 
Uspokoić najbardziej krzyczących i podnieconych. 
Wzięli mnie za oficera tureckiego, gdyż byłem 
w towarzystwie Nazim-beja. Dałem arabom tro- 
chę cukru. Gdyśmy odchodzili z karawanę wo- 
*ali za nami:

— To bez litości, zabrać nam aż cztery sa­
ki wody!

Trzeba bowiem wiedzieć, że woda jest tu 
kosztownością. Tu dla wody ludzie zabijają się. 
& jeszcze w tym roku, braknie im wody, jak 
nigdy, gdyż wiosną deszczy nie było. Przypomi­
na mi się jedno z pytań króla Salomona do kró­
lowej Saby. Pytał on czy wystarcza jej szklanka 
Wody, którą mu ona ukradła. Czyż jest bowiem 
skarb większy i kosztowniejszy nad wodę?

Przy studniach „Youssef el Khawaïr“ mia­
łem maleńkie zajście. Przewodnik nie chciał iść 
dalej z moją karawaną. Musiałem go postraszyć 
śmiercią, ale gdy mu dałem parę sztuk monety 
był tak wzruszony, że zaczął całować mnie po 
rękach.

Na pograniczu poprosiłem o mleko. Kobieta, 
do której zwróciliśmy się, przezornie zapytała:

— Pokaż najpierw pieniądze!
Podobno dla beduinów jest wstyd, gdy mu-

d. c. 

szą sprzedawać mleko. Ale ci ludzie zdążyli się 
już wyzbyć wstydu. Są to prawdziwe dzikie zwie­
rzęta, żyjące bez prawa, bez żadnej moralności, 
a nawet religji. Nigdy nie spotkałem się z żad­
ną grzecznością, z żadną uprzejmością. Nawet 
wyraz twarzy mają dziki, drapieżny i zwierzęcy. 
Szkoda, że Rousseau nie widział tych „dobrych“ 
dzieci matki przyrody. Kobiety zachowują się 
z zupełną wolnością wobec mężczyzn i to nawet 
wobec obcych.

Gdy jest bardzo gorąco śpię na otwartem 
powietrzu. Nie warto rozstawiać namiotu. Zasy­
piam z oczami błądzącemi po gwiazdach, po ho­
ryzoncie. Co za bezmiar, co za ogrom przede- 
mną. Podziwiam mądrą rękę architekta, który 
stworzył tę gwiazdami usianą kopułę, ten łuk 
sięgający w nieskończoność swojemi skrzydłami. 
Cisza bezmierna panuje tu nocą. Ani szmeru, 
ani nawet krzyku szakala, nie niesie nam dal. 
Tylko o świcie dolatują tryle ptaków i wtedy 
wiemy, że dzień się budzi.

Przewodnicy moi dysputują. Mają miny wy­
głodniałych wilków. Jest im obojętne, kto bę­
dzie lub jest władcą Tripolisu. Nikt bowiem nie 
zabroni im jechać gdy zechcą, stanąć gdy zechcą,. 
budzić się kiedy im się podoba.

Wolni są oni i dumni z tego. Nie wyobra­
żają sobie nawet, że mogłoby być inaczej.

Razu jednego, gdy spałem, jeden z moich 
wielbłądników zaczął rewidować moje pakunki. 
Obudził mnie, bo nie wiedział co się z niektóre-, 
mi rzeczami robi i po co je wiozę. Byłem wście­
kły. Zacząłem mu wymyślać. Powiedziałem mu,, 
że jestem „bey“, że jestem „zahit“, wielki czło­
wiek, konsul. Nic nie poskutkowało. Spokojnie 
odrzekł: wszyscy są ludźmi.

— Czy ja ci zrobiłem co złego? Co ci prze­
szkadza, że ruszam twoje ubranie, by je zoba­
czyć? Przecież ci go nie zabieram...

Nie mogłem się gniewać. Trudno. Różni 
są ludzie — różne są zwyczaje.

18 maja. Jak tu gorąco. Nawet wiatr parzy. 
Ma się wrażenie, że żyjemy wśród płomieni. Na 
około nas pstrzą się kamyki i jak czarne plamy, 
skrzą różne zarośla. Horyzont cały nagi, pustym 
robi wrażenie jakiegoś mirażu.

d. n. ____________
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B. CLASSON.

JAMES WATT
OPOWIADANIE. D. c.

Dalej, około roku 1780 zawiązało się w Glas- 
gowie towarzystwo w celu zaopatrzenia w wodę 
wszystkich mieszkańców miasta.

W tym celu ustawiono na prawym brzegu 
rzeki Clyde ogromną maszynę do podnoszenia 
wody. Zaledwie ukończono budowę gmachu, gdy 
na przeciwnym brzegu rzeki odkryto zdroje, da­
jące bardzo czystą i smaczną wodę. Ale ponie­
waż gmach stał z prawego brzegu, uradzono prze­
to dać długą rurę, któraby ssała wodę źródlaną. 
Wszakże trudném było zadaniem umocowanie tej 
rury na gruncie bagnistym tak, żeby się nie za­
padała.

Zwrócono się do Watta, który poradził, aże­
by rurę sporządzono nie z całego kawałka, lecz 
złożono z części oddzielnych.

Myśl przyjęto skwapliwie, wykonano i wodo­
ciąg pomysłu Watta istnieje w Glasgowie dotych­
czas, t. j. przeszło sto lat. Giętka śpiżowa rura 
bardzo dobrze przystosowuje się do zmiennego 
koryta rzeki Clyde.

Watt nie mógł pozostać obojętnym na spra­
wę parostatku. Do jego warsztatu w Soh zgło­
sił się razu pewnego amerykanin Fulton, który 
pierwszy zbudował statek i dnia 8 sierpnia 1803 
roku obstalował maszynę do parostatku o sile 19 
koni. Obstalunek wykonano w roku 1805, pod 
osobistym kierunkiem Watta.

W roku 1814 znakomity wynalazca nabył dla 
siebie mały parostatek „Caledonia“ z maszyną 
o sile 32 koni. Zastąpiwszy z powodu zepsucia, 
wymienioną maszyną dwiema o sile 14 koni każda, 
przepłynął tym statkiem do Holandji w Reuem 
przeciwko prądowi.

Statek przebył podróż od Rotterdamu do 
Kolonji w ciągu 48 godzin i 52 minut. Po po­
wrocie do Anglji „Caledonia“ wykonała po Tami­
zie 250 próbnych przejażdżek, które dały Watto- 
wi możność zastosowania w maszynie parostatku 
licznych udoskonaleń.

XII.
Prowadząc życie ożywione, pełne trudu i dłu­

gich podróży, Watt jednocześnie przeszedł nie­
mało nieszczęść rodzinnych.

W roku 1773, w czasie nieobecności jego, 

zmarła pierwsza jego żona, pozostawiwszy czwo­
ro dzieci. Wkrótce za nią poszedł najstarszy 
syn, dorosły już młodzieniec.

Po upływie trzech lat Watt ożenił się znowu 
i żył z drugą żoną przez czas dość długi, jak­
kolwiek i tę przeżył. W roku 1782 na ręku jej 
i Jamesa zmarł ojciec sławnego wynalazcy w 82 
roku życia. Śmierć tę odczuł Watt boleśnie.

Druga żona zmarłego mechanika, podobnie 
jak i pierwsza pochodziła z Glasgowa, przytem 
odznaczając się energją i stanowczością, była 
niezwykle dobrą gospodynią.

Nieraz się zdarzało, že pani Watt, spostrzegł­
szy, iż goście długo siedzą u męża, wchodziła 
i zaczynała gasić świece.

— Co robisz, Ewelinko? — pytał zdziwio­
ny mąż.

— A to, że czas nam już kłaść się spać — 
spokojnie odpowiada żona. — Wszak jutro idziesz 
do zakładu. Musimy wstać wcześniej!

1 oczywiście ciekawa rozmowa przerywała się, 
a goście żegnali się z uśmiechem, zapowiadając 
na jutro swoje przybycie.

— Ale uważajcie, ^żebyście wyszli nie pó­
źniej jak o godzinie dziesiątej — mówi, żegnając 
ich, Ewelina.

Ci żartobliwie przeczą, ale poddają się wy­
maganiom gospodyni domu.

A czasy te są nader ciekawe; codzień prawie 
dokonywa się mnóstwo odkryć, o których wieści 
dochodzą do Birmingham, gdzie stale mieszka 
Watt.

Istnieje tu tak zwany klub księżycowy, a to 
z powodu, że członkowie jego zbierali się co 
miesiąc podczas pełni księżyca. Członkami jego 
byli Watt, dr. Darwin i Pristley. Ten ostatni 
z wdzięcznością wspominał dobroczynny wpływ 
jaki Watt wywarł na nim.

Temu to klubowi oznajmia wynalazca swoje od­
krycie, że woda składa się z wodoru i tlenu.

Referat o tern odkryciu wydrukowany został 
w wydawnictwie Londyńskiego Towarzystwa Nau­
kowego w r. 1781, które w tymże roku obrało 
Watta na swego członka.

Przed rokiem obrano go na członka Towa­
rzystwa Naukowego w Edynburgu.

Druk artykułu o składzie wody przysłużył 
się Wattowi do zawarcia znajomości z zagranicz­
nymi uczonymi. Najznakomitszym wśród nich 
był fizyk francuski Lavoisier.

d. n. __ ________ _ ___
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Węgiel kamienny.
Gdzieniegdzie mniejsze lub większe zbioro­

wiska stojącej wody, w skutek braku zwierząt lą­
dowych i ptaków, nużąca i nieprzerywana żadnym 
°dgłosem cisza, a dokoła duszna, pełna wilgoci 
1 Parna atmosfera. Jak więc widzimy krajobraz 
Nadzwyczaj smutny i męczący.

A teraz zastanówmy się w jaki sposób wy­
tworzył się węgiel kamienny i jego wszystkie od­
miany. Materjałem nań właśnie były te wspa- 
małe lasy i rośliny, o których mówiliśmy. Pod wpły­
wem nieznanych nam bliżej kataklizmów przyrody, 
a głównie dzięki działaniu wody, olbrzymie obsza- 
ry lasów zostały zniszczone i opustoszone, masy 
drzew i paproci wyrwanych z korzeniami zostały 
Przysypane odłamkami skał, warstwami iłu i pia- 
s^u, dostawały się w głębie jezior i stawów; 
Wskutek nowych kataklizmów na jednej warstwie, 
układały się warstwy drugie i w ten sposób, te 
masy drzew, pokryte ziemią i mułem, w skutek 
c°raz to większego ciśnienia, miażdżyły się, za­
tracały charakter pojedynczych drzew i przeszły 
wreszcie w bezkształtną masę, która dzięki temu, 

była pozbawiona dostępu powietrza, oraz dzię­
ki wysokiej temperaturze, jaka w głębiach ziemi 
Panować musiała, po wielu setkach lat zwolna 
zaczęła twardnieć, stawać się bardziej zbitą, aż 
Wreszcie rozpoczęła przeobrażać się w masy ka­
mienne.

Warstwy najgłębiej leżące uległy kompletne­
mu zdruzgotaniu, tak, że w ich pokładach do­
szukanie się jakichkolwiek kształtów i form jest 
rzeczą niemożliwą, natomiast badanie warstw bar­
dziej powierzchownych, wykazały liczne odciski 
roślinne i zwierzęce, a nawet ich całkowite kształ­
ty i w ten sposób, pomogły do rozwiązania zaga­
dnienia skąd i w jaki sposób, powstał węgiel ka­
mienny.

Badając pokłady węglowe, wyróżniono pięć 
wybitnych warstw, tak pod względem budowy, 
zbitości, twardości, jakoteż spalności i wydajno­
ści ciepła, a mianowicie: najgłębszą, stosunkowo 
dosyć cienką warstwę grafitu, który przedstawia 
się jako matowa, bardzo twarda masa, dająca 
Przy spalaniu niecałe 5% popiołu, a więc naj­
więcej zawierająca części organicznych.

W dzisiejszym przemyśle grafit stosowany 
jest do wyrobu ołówków i tygielków chemicznych, 
jako materjał o wiele trudniej topliwy od wszyst­
kich metali. Następną wąrstwę, tworzy antracyt, 

węgiel również bardzo zbity, błyszczący, ten da­
je już daleko więcej popiołu, i jest przeważnie 
używany do opalania wielkich pieców fabrycz­
nych, ze względu na wysoką ciepłotę, jaką daje.

Dalszemi warstwami, najpospolitszemi w na­
szym przemyśle i życiu codziennem są: czarno- 
węgiel i rudowęgiel, w których to można już za­
uważyć słoje i utkanie drzewne, a także dosyć 
często odnaleźć odciski roślinne i zwierzęce. Wę­
giel ten daje przeszło 40% popiołu i jest naj­
pospolitszym w użyciu.

Piątą nakoniec i ostatnią warstwę, o której 
powiedzieć można, że tworzy się do dnia dzi­
siejszego jeszcze, jest torf, ciało o zupełnie już 
wyraźnej budowie roślinnej, który także w na- 
szem życiu znalazł bardzo szerokie zastosowanie.

Dodać należy, iż poszczególne te warstwy 
są pooddzielane od siebie bardzo grubemi nieraz 
pasmami łupku wapiennego, piaskowca lub iłu, na 
których to minerałach, znajdowano nieraz naj­
piękniejsze odciski roślin i zwierząt z epoki wę­
glowej.

A teraz jeszcze trzeba dodać słów kilka 
o rozmieszczeniu pokładów węglowych na kuli 
ziemskiej. Zasadniczo powiedzieć można, iż ca­
ły ląd stały zawiera w swych głębiach węgiel 
kamienny, tylko, że w bardzo wielu miejscowo­
ściach pokłady te są tak małe i cienkie, iż doby­
wanie ich nie przyniosłoby żadnej korzyści, ani 
zysku. Do największych natomiast pokładów na­
leżą kopalnie węgla w Anglji, Niemczech, Belgji, 
Czechach, Francji, Hiszpanji, Rosji, u nas zaś 
w Zagłębiu Dąbrowskiem i Galicji w okolicach 
Trzebini. Poza Europą olbrzymie pokłady wę­
gla spotykamy w Chinach i Ameryce Północnej. 
Wogóle eksploatowane dzisiaj pokłady węgla obej­
mują mniej więcej przestrzeń 5500 mil kwadr.

Węgiel kamienny rozpoczęto wydobywać już 
w wieku XI w Niemczech, gdzie górnictwo było 
najbardziej rozwinięte. Naturalnie początkowo, 
gdy ludzie władali bardzo pierwotnymi przyrzą­
dami, jak młot i kilof, nie było mowy o zapusz­
czaniu się w głąb ziemi, zadawalniano się wydo­
bywaniem warstw najbardziej powierzchownych. 
Dopiero z biegiem czasu i rozwoju cywilizacji, 
gdy człowiek zaczął wyrabiać coraz lepsze na­
rzędzia i maszyny, gdy wynaleziono materjały 
wybuchowe, wtedy dopiero wydobywanie skarbów 
ziemi rozpoczęło się na wielką skalę.
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Jeśli się teraz przypatrzymy, jakie usługi od- 
daje nam węgiel kamienny, przyznać musimy, iż 
poprostu nieocenione, cała dzisiejsza cywilizacja 

. zależy od tego pospolitego na pozór minerału. 
Węgiel i jego zastosowanie popchnęło nasz prze­
mysł i cywilizację o tak olbrzymi krok naprzód, 
że bez tego materjału nie moglibyśmy sobie na­
wet wyobrazić, jak wiele potrzebaby było wysił­
ków i środków o wiele gorszych i droższych, aby 
jego użyteczność zastąpić. Wszelka praca i pro­
dukcja fabryczna, maszyny i motory, koleje, statki 
i okręty parowe, wszystkie inne wreszcie udogod­
nienia i wygody zawdzięczać musimy zastosowa­
niu węgla kamiennego, gdyż materjał taki jak na- 
przykład drzewo, wyczerpał by się zbyt prędko 

i nigdy nie oddawałby tak wielostronnych usług*
To też jeśli się głębiej zastanowimy nad tą 

kwestją, dojść musimy do przekonania, iż wyczer* 
panie takiego materjału jak węgiel, byłoby dla 
całej ludzkości, jedną z największych może klęsk 
i przeszkód w dalszym rozwoju handlu, przemy' 
słu i życia.

Jan Sokolicz Wroczyński.

SPROSTOWANIE.
W artykule J. Porazińskiej „Galerja Drezdeńska“

mylnie wydr.
W Nr 34 str. 402 Cararaggio

„ 35 „ 409 br. van Dycków
„ 36 „ 422 Dz. z czek. Listarta

powinno być 
Carabaggio 
br. van Eycków 
Dziew, z czek. Jotarta

Groźba wojny.
Okrucieństwa i gwałty popełnia­

ne przez turków w Macedonji, o- 
raz krwawe utarczki na granicy 
państw sąsiednich t. z. bałkańskich, 
wywołały w całej południowej Sło- 
wiańszczyznie oburzenie i chęć od­
wetu. Rozpoczęto przygotowania 
wojenne w Serbji i Bułgarji, uru­
chomiono armię, i wysłano do rzą­
du tureckiego notę dyplomatyczną 
t. j. stanowcze i wyraźne żądanie, 
ze strony krajów wymienionych o- 
raz Grecji i Czarnogórza, swobód 
i samorządu dla Macedonji i starej 
Serbji. Jeżeli postawione warunki 
nie zostaną w ciągu sześciu dni 
potwierdzone, a mocarstwa euro­
pejskie wpływu swego na Turcję 
w tym kierunku nie użyją, wojna 
okaże się konieczną. W Sofji i Bia- 
łogrodzie wszystka młodzież ze 
szkół, zdolna już do noszenia bro­
ni, powiększyła szeregi regularnego 
wojska. Wyższe uczelnie zamknię­
to, nawet sanitarjusze w szpitalach 
opuścili stanowiska, aby pośpieszyć 
do obozów. Kobiety ze sfer inte­
ligentnych zajęły ich miejsca, peł­
niąc posługi przy chorych. Zapał 
ludności ogromny, naczelni wodzo­
wie mianowani. O dalszym prze­
biegu tych spraw będziemy czytel­
nikom naszym wieści stale poda­
wali.

Manifestacja.
Ulice Londynu przedstawiały nie­

dawno ciekawy widok. Podążał 
niemi, w zwartym szeregu, krokiem 
nie zbyt pewnym, nie patrząc ani 
przed siebie, ani na nikogo, tłum 
ludzi, z mężczyzn, kobiet i dzieci 
złożony. Byli to niewidomi, bez 
wyjątku, których prowadził ukryty 
w ciżbie przewodnik. Doszedłszy 
do placu Trafalgar - square, cały 
pochód się zatrzymał. Wygłoszono 
żarliwe mowy przeciwko „ślepocie 
władz", które nie chcą uwzględnić 
czy zrozumieć potrzeb i cierpień 
ociemniałych. Zgromadzenie do­
magało się założenia szkół techni­
cznych ze specjalnymi nauczycie­
lami i pracy w wyłącznie dla kalek 
tego rodzaju urządzonych warszta­
tach kosztem państwa lub miasta. 
Mówcy kładli główny nacisk na to, 
że zaopatrzenie starości człowieka 
pozbawionego wzroku powinno być 
o wiele wyższe niż innych biedaków. 
Jesteśmi pewni, że te zbiorowo 
postawione żądanie znajdą posłuch 
u rządu angielskiego, bo w wolnym 
kraju wymiaru sprawiedliwości na­
rzucać nie trzeba, dziwimy się tyl­
ko, iż dotychczas tak mało zdziała­
no w tym kierunku tam, gdzie po­
czucia obywatelskie i chrześcijańskie 
na bardzo wysokim stoją poziomie.

Konkurs.
Tow. automobilistów Królestwa 

Polskiego ogłasza konkurs na utwo­
rzenie dobrych i czystopolskich wy­
razów na następujące pojęcia, do­
tychczas nazwami francuskiemi 
oznaczone, a mianowicie: „auto­
mobil" „szofer" i „garaż". Za każ­
de, najlepsze według uznania bie­
głych miano, wypłacona będzie na­
groda po rb. 50. Wyrazy propono­
wane należy przysyłać w kopertach 
zapieczętowanych, pod adresem To­
warzystwa: hotel Europejski w War­
szawie, z napisem: „Do konkursu 
językowego", nie później, jak do 
1-go listopada r. b. włącznie. 
W kopercie powinny być: kartka 
z godłem i wynalezionym wyrazem, 
tudzież druga, zapieczętowana ko­
perta, zawierająca godło, nazwisko 
i adres autora. Sąd konkursowy 
składają: trzej członkowie Tow. 
auto., trzej przedstawiciele Stów, 
techników i kierownik redakcji „Lo­
tnika i automobilisty". Młodzieży 
naszej otwiera się pole do wzbo­
gacenia słownictwa polskiego no­
wym nabytkiem, nad którem zape­
wne niejedna pomysłowa wyobra­
źnia zechce skutecznie popracować.


